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W FILMOWEJ WIOSCE MURZYŃSKIEJ 


Nie, to nie Afryka, a ten Murzyn na zdjęciu pochodzi z Łodzi i jest rodowitym Polakiem, 


z amatorstwa — statystą filmowym. 


Jesteśmy bowiem w wiosce murzyńskiej, ale pod Łodzią, 


w wiosce zbudowanej przez ekipę filmu „Król Maciuś I* według projektów scenografa inż. 


arch. A. Radzinowicza. 
w Atryce. Na zdjęciu niżej — kamera (il 
wej 


widoczny straszliwy smok, który również gra w tym fllmie. 


Odbywają się tu zdjęcia do tych scen filmu, które rozgrywają Się 
najeżdża na jedno z zabudowań wioski, 


Z prar 
Niestety, nie widać reż. 


W. Jakubowskiej ł operatora St. Wohla, którzy właśnie poszli na prawdziwą „małą czarną 


w 


POLONIGH 


Festiwal Polskich Filmów w Wietnamie 


W dniach od 20 do 28 
lipca stolica Wietnamu — 
Hanoi żyła pod znakiem 
II Festiwalu Filmów Pol- 
skich. Pokaz inauguracyj- 
ny, na którym wyświe- 
tlano film „Nikodem Dyz- 
ma", zgromadził cały świat 
artystyczny Hanoi, przed- 
stawicieli organizacji poli- 
tycznych i społecznych v- 
raz korpus dyplomatyczny. 
Obecny był również wice- 
premier Wietnamskiej Re- 
publiki __ Demokratycznej 
Phan-Toai. 

Podczas Festiwalu poka- 
zywane były prócz „Niko- 
dema Dyzmy* następujące 
nasze filmy: „Irena, do do- 
mu!*, „Celuloza”, „War- 
szawska syrena" i „Pod- 
hale w ogniu”. Cieszyły się 
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one olbrzymim  powodz 
niem wśród wietnamskiej 
publiczności, (o _ czym 
świadczyły długie kolejki 
przed kinami festiwalowy- 
mi, sprzedającymi bilety 
przeważnie na trzy 
cztery dni naprzód. Dzien- 
niki wychodzące w Hanoi 
szczególnie pochlebnie wy- 
rażają Się o filmach: „Ni- 
kodem Dyzma* i „Irena, 
do domu!*. 

W bieżącym miesiącu od- 
bywają się przeglądy fil- 
mów polskich w kilku in- 
nych większych miastach 
wietnamskich, m. in. w 
porcie Haifong, w wielkim 
ośrodku przemysłu węglo- 
wego Hongay i w ośrod- 
ku przemysłu, tekstylnego 
Nam - dinh. 


Sprostowanie 


Do artykułu o berlińskiej u- 
roczystości wręczenia „Złotej 
Kaczki reżyserowi Helmutowi 
Kautnerowi zakradło się nie- 
porozumienie, 

Urząd Kinematografii miano- 
wicie nie ponosi w tym wy. 
padku winy za brak udziału 


przedstawiciela redakcji tyg. 
„Film* w uroczystości wręcze- 
nia nagrody. 


Urząd KinematograGi o ca- 
łej sprawie nic nie wiedział I 
nadal prawdopodobnie, poza 
władomością z „Filmu, in- 
nych informacji o tej ciekawej 
i ważnej imprezie nie posiada. 

Natomiast swego czasu kie- 
rownictwo Filmowej Agencji 
Wydawniczej, bez porozumie- 
nia z kierownictwem Urzędu 
Kinematografii uznało za nie- 
celowe wysyłanie przedstawi- 
ciela „Filmu* do NRF w celu 
wręczenia reż. Kkutnerowi na- 
szej nagrody. 

Kierownictwo wspomnianej 
Agencji uważało, że będzie pra- 
ktyczniej i łatwiej połączyć u- 
dział reprezentanta redakcji w 
uroczystości wręczenia nagro- 
dy z jego podróżą na filmowy 
festiwal berliński. Ponieważ 
podróż ta nie doszła do skut- 
ku, wręczenia nagrody doko- 
nali sami koledzy z zachodnio- 
berlińskiego czasopisma „Film- 
blńcter", którzy także Zorga- 
nizowali male przyjęcie. 

REDAKCJA 


„Deszczowy lipiec” w Zakopanem 


W końcu ub. miesiąca 
reżyser Leonard Buczkow- 
ski rozpoczął w Zakopa- 
nem zdjęcia do filmu 
„Deszczowy lipiec", reali- 
zowanego w zespole KADR. 
Jak już informowaliśmy — 
scenariusz tego filmu na- 
pisali: Stefania Grodzień- 
ska i Leonard Buczkowski. 
w głównej roli kobiecej 
wystąpi Urszula Modrzyń- 
ska, w głównej męskiej — 
— Ryszard Barycz. Zdjęcia 
robi. Seweryn Kruszyński, 
kierownikiem produkcji 
jest Włodzimierz Śliwiński. 
Film będzie ukończony w 
tym roku. Oczywiście nie 
wiadomo, kiedy wejdzie na 
ekrany 

Polskie Radio w jednym 
z dzienników wieczornych 
podało fałszywą 


mość jakoby reżyser Bu 
kowski przystąpił do reali- 
zacji filmu „Orzeł*. Jak 
wiadomo chociażby z dru- 
kowanego w n-rze 16 „Fil- 
mu* wywiadu z Buczkow- 
skim — film „Orzeł* sta- 
nowi następny po_ „Desz- 
czowym lipcu* punkt pla- 
nu pracy tego , reżyse- 
ra. Buczkowski zamierzał 
wprawdzie jeszcze w tym 
roku, ale w każdym razie 
dopiero po całkowitym za- 
kończeniu zdjęć do „Desz- 
czowego lipca" — rozpo- 
cząć nad morzem zdjęcia 
plenerowe do „Orła”, ale 
wobec opóźnionego (bez 
jego winy) skierowania do 
produkcji filmu „deszczo- 
wego* prawdopodobnie 
nie uda mu się zrealizować 
w tym roku jego „nadmor- 


wiado- skich" zamiarów. 


GOESPERS 


© Stan zdrowia reż. J. Bossa- 
ka, który — jak wiadomo — 
uległ przed miesiącem wraz z 
malżonką wypadkowi samo- 
chodowemu, stale się poprawia 
4% Długotrwały spór o to, kto 
ma być gospodarzem kina w 
Sali Kongresowej Pałacu Kul- 
tury w Warszawie — został 
wreszcie rozstrzygnięty. Gospo- 
darzem tym zostal Stołeczny 
Zarząd Kin, filmy. zaś będą 


„wyświetlane w dniach gdy Sa- 


la nie jest zajęta przez inne 
imprezy. Stolicy przybywa no- 
we piękno kino na dwa i pół 
tysiąca miejsc, jedno z naj- 
większych w Europie © Dnia 
1 sierpnia, w rocznicę wybu- 
chu powstania warszawskiego, 
przedstawiciele Zarządu Glów- 


nego Związku Zawodowego 
Pracowników Filmowych zło- 
żyli wieniec na grobie Poradz- 
kiego (pseudonim  „Kruszyn- 
ka"), uczestnika zamachu na 
Kutscherę i Koppe'a. Zmarły 
przed kilku laty Poradzki był 
przez jakiś czas pracownikiem 
b. Generalnej Dyrekcji Filmu 
Polskiego, a potem Centralnego 
Zarządu Kin © W części arty- 
stycznej uroczystej akademii 
zorganizowanej w Warszawie z 
okazji trzynastej rocznicy po- 
wstania warszawskiego wy- 
świetlano fllm reż. Bohdana 
Poręby „Apel poległych" t trag- 
menty autentycznych kronik 
powstańczych zrealizowanych 
przez czołówkę filmową AK. 


„Człowiek na torze" na festiwalach rohotniczych 
w Czechosłowacji 


Film reż. A. Munka „Czło- 
wiek na torze”, nagrodzony na 
X Festiwalu w Karlovych Va 
rach za reżyserię, był również 
wiączony do programu trady- 
cyjnych festiwali robotniczych, 
organizowanych co roku na 
terenie Czechosłowacji. Polsi 
fiim wyświetlany był w Pr. 
dze, w Brnie, Morawskiej O- 
strawie, w Nitrze i Preszowie 
w Słowacji, a także w Orlinku 
nad Wełtawą w domu kultury 
robotników zatrudnionych przy. 
budowie wielkiej zapory wod- 
nej. Wszędzie film A. Munka 
przyjmowany byl bardzo go- 
rąco wzbudzając zainteresowa- 


nie wielotysięcznych rzesz wi- 
dzów festiwalowych. 

Szkoda, że kierownictwa pol- 
skiej kinematografii nie doce- 
niło znaczenia proptyandow: 
go festiwali robotniczych i nie 
wysłało delegacji, która by 
prezentowała film publiczności, 
Na festiwalach brakowało je- 
dynie naszych delegatów (inne 
delegacje były w komplecie), 
co słusznie interpretowane bi 
lo jako — skromnie mówiąc — 
nietakt w stosunku do nadzwy- 


czaj uprzejmych  organizato- 
rów tej masowej, popularnej 
imprezy. Czyżby nowy prze- 


jaw... oszczędności dewiz? (2) 


ZAKAZANE PIOSENKI 


"Tym razem jednak nie chodzi o znany film reżysera 
Leonarda Buczkowskiego pod tym tytułem, lecz o pio- 


senki, 


które rzeczywiście były zakazane w czasach 


ponuractwa i zakłamania, mianowicie o piosenki żoł- 


nierskie z czasów 


powstania 
w związku z rocznicą wybuchu tego powstania 


warszawskiego. Otóż 


usługowa spółdzielnia ZNAK wydała album piosenek 


powstańc: 
w plecaki 


ch, okupacyjnych t żołnierskich pt. „Serce 
Album ten zawiera 14 popularnych pio- 


senek z lat walki 1939—1945, z których większość nie 
była dotychczas drukowana. 

Uroczy to albumik. Uroczy oczywiście nie dlatego, 
żeby jego szata zewnętrzna wzbudzała zachwyt (robi 


wrażenie, że album został 


wydany w warunkach bo- 


jowych w czasie powstania), lecz dlatego, iż piosenki 


te są tak bliskie naszym 


sercom. Naprawdę Z Toz- 


czuleniem bierzemy do ręki album — słowa i nuty 


piosenek: ,, 
się wierzb! 


(_„Zośka” 


jerce w plecaku". 
„Piosenka_ Parasola'', 


„Rozszumiały 
„CZer- 


wone maki na Monte Casino", „Oka* i inne, które 
szczególnie starszemu pokoleniu przywodzą na myśl 
tyle dramatycznych wspomnień. Album ten można 
nabyć w księgarniach Domu Książki w cenje zł 20— 


za egzemplarz. (m) 


sro 


MAŁŻEŃSTWO DOKTORA DANWITZA 


(Die Ehe des Dr. Med. Danwitz) 


Scenariusz: Michael Mansfeld 

Reżyseria: Arthur Maria Rabenalt 

Zdjęcia; Albert Benitz 

Muzyka: Bert Grund 

Wykonawcy: Edith Danwitz — Marianne Koch, Dr Danwitz — Karlheinz 


Bóhm, Christa Hambach — Heidemarie Hatheyer, Fritz Hambach — Paul Dahl- 
ke, Hilda — Renate Mannhardt, Dr Hauser — Maximilian Scheli. 


Reżyseria polskiej wersji językowej: J. Twardowski 
Produkcja „Real Film" (NRF) 


Bohater filmu — dr Danwitz, młody lekarz jest uzależniony finan- 
sowo od swej żony pracującej jako modelka w wielkim domu mody. 
Ich małżeństwo chwieje się, ponieważ oboje są tak zaabsorbowani 
pracą zawodową, że nie mają dla siebie czasu. Podobnie układają się 
losy innej pary — bogatego właściciela fabryki Hambacha i jego 
żony posiadającej własny magazyn. Gdy pani Hambach dowiaduje 
się, że jej mąż utrzymuje intymne stosunki z inną kobietą, posta- 
nawia nie dopuścić do urodzenia ich dziecka. Zwraca się więc o po- 
moc do pewnego młodego lekarza, który nocami pracuje jako kie- 
rowca taksówki i nie czuje się zupełnie na siłach, aby dokonać za- 
biegu. Proponuje więc spółkę dr. Danwitzowi. Żona Danwitza rów- 
nież spodziewa się dziecka | w związku z tym traci swą posadę. 
Dr Danwitz, mimo że potrzebuje pieniędzy, odmawia swej pomocy 
Młody lekarz dokonuje więc operacji sam, ale pacjentka umiera 


Bohaterką tego barwnego romansu 
jest piękna hiszpańska tancerka 
Maria Vargas. Film zaczyna się od 
sceny jej pogrzebu. Niektórzy 
Świadkowie życia młodej kobiety 
wspominają jej przeszłość. Maria | 
została niegdyś odkryta w podrzęd- 
nym kabarecie madryckim przez 
filmowców hollywoodzkich. Po dłu- 
gich namowach udaje im się nakło- 
nić ją do przyjazdu do Hollywoodu. 
Mimo iż staje się słynną gwiazdą 
filmową — Maria źle się czuje 
wśród intryg stolicy filmu i tęskni 
za Madrytem, gdzie była tylko bo- 
sonogą tancerką. Jedynym jej przy- 
jacielem i” powiernikiem jest reży- 
ser Dawes. Wszyscy starają się o 
względy pięknej aktorki, ale ona 
nie kocha nikogo. Opuszcza wresz- 
cie Hollywood i podróżuje po Eu- - 
ropie wraz z południowo-amerykań- 
skim  multimilionerem. Pewnego 
dnia udaje jej się uciec od wytwor- 
nego towarzystwa. W cygańskim o- 
bozie spotyka ją pewien włoski 
hrabia, który wbrew ostrzeżeniom 
swej siostry postanawia ożenić się 
z Marią. W małżeństwie tym prze- 
żywa jednak wielką tragedię, za- 
kończoną śmiercią pięknej tancerki 


Zdjęcia: Jack Carditt 
Muzyka: Mario Nascimbene 


ni — Rossano Brazzi, 


rius Goring. 


Produkcja: „United. Artlsts' 


MŁODE TALENTY 


(Prizwanie) 


Ava Gardner i Humphrey Bogart w „Bosonogiej contessie' 


(Barefoot Contessa) 
Scenariusz i reżyseria: Joseph L. Mankiewicz 
Wykonawcy: Maria Vargas — Ava Gardner, 
Humphrey Bogart, Oscar Muldoon — Edmund O'Brien, Hrabia Favzi- 
lego siostra — Valentina Cortese, Brat Marii — 
Franco. Interlenghi, Goniec — Enzo Stalola, Alberto Bravano — Ma- 


(USA) — 1954. 


Marianne Koch t Karlheinz Bóhm jako małżonkowie Danwitz 


Scenariusz: Walentina Spirina 
Reżyseria: Maria Fiodorowa 


Zdjęcia: Aleksy Polkanow 

Muzyka: Leonid Afanasjew 

Wykonawcy: Alosza Sniegirew — Andriusza Demianow, 
Boria Dobrynin — Misza Tlagunow, Dyrygent Dobrynin — 


Leonid Gallis, Jego żona — Maria Kuzniecowa, Kierowniczka 
domu dziecka — Ada Wójcik, Profesor Nikolski — Grigorij 
Biełow, 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Gorkiego 
(ZSRR) — 1956. 


Ten młodzieżowy film opowłada o dziejach małego 
chłopca Aloszy, wychowani domu dziecka. Chłopiec 
ma wielkie zdolności muzyczne. -Zaopiekował się nim 
znany dyrygent moskiewski i zabrał do swego domu. 
Tu jednak młody bohater narażony jest na sporo 
przykrości ze strony rozkapryszonego syna dyrygenta 
i jego żony. Na swym pierwszym publicznym koncer- 
cie mały Alosza odnosi prawdziwy sukces artystyczny 


Reżyser Joseph Louis Mankiewicz 
jest z pochodzenia Polakiem. Przez 
wiele lat był dziennikarzem, kores- 
pondentem zagranicznym. W latach 
trzydziestych rozpoczął karierę sce- 
nariopisarską. Obęcnie pisze sce- 
nariusze większości realizowanych 
przez siebie filmów. Uważa sce- 
nariusz i dialog za nieodzowną pod-. 
Sstawę dobrego filmu, Najbardziej 
znanymi filmami Mankiewicza są; 
„Dragonwyck*, („Esca- 
pe"), „List do trzech żon* („A Let- 
ter to Three Wives"), 


„Ucieczka* 


„Dom cu- 


dzoziemców' („House of Strangers"), 
„Droga bez wyjścia" („No Way 
Out"), „Wszystko o Ewie* („All 


About Eve"), „Juliusz Cezar* i wcho- 
nasze 
Wszystkie te 


dząca obecnie na ekrany 
„Bosonoga contessa'". 
filmy cechuje bardzo solidne opa- 
nowanie rzemiosła. Mankiewicz jest 
specjalistą od tematyki małżeńskiej, 
piewcą urody kobiecej. Nazywają 
go „Lubitschem lat pięćdziesiątych". 
Jest on dwukrotnym „laureatem na- 
grody Akademii Filmowej w Holly- 
wood, czyli zdobywcą tzw. „Oskara” 
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Harry. Dawes — 


onsieur Andrć Cayatte jest — jak 

powszechnie wiadomo — z jwykształ- 

cenia |prawnikiem, z .zawodu | 
i z zamiłowania — filmowcem. Czy był 
dobrym adwokatem w czasach, gdy jeszcze 
parał się tym zawodem — nie wiemy. 
Wiemy natomiast, że filmowcem jest uta- 
lentowanym, wrażliwym na specyfikę ekra- 
nu i że ma wiele do powiedzenia na te- 
mat życia i jego koneksji z kodeksem kar- 
nym 5 
Jego filmy sądowniczo-kryminalne takie, 
jak: „Przed potopem*, „Sprawiedliwości 
stało się zadość”, „Wszyscy jesteśmy mor- 
dercami"* i „Czarna teczka" — świadczą 
dobrze nie tylko o warsztacie reżyserskim, 
lecz również o wielkiej namiętności twó 
czej. Każdy z tych filmów jest właściwie 
rozprawą Społeczną, prawniczym wywodem 
przeprowadzonym przy pomocy kamery i 
innych dostępnych  filmowcowi środków. 
Cayafte od dawna już zadziwia poważną 
krytykę zarówno swym artystycznym rze- 
miosłem, jak i śmiałymi wywodami, które 
w swych filmach snuje na bogatym, na- 
der realistycznie ukazanym tle obycza- 
jawym. 

Realizując „Czarną teczkę" Cayatte dy- 
sponował mizerną raczej główną intrygą, 
na której został opamty scenariusz. Jednak 
nie przeszkodriło mu to w skonstruawaniu 
powikłanej, pełnej zagadek i nieoczekiwa- 
nych point sensacyjnej opowieści z wielką 
niewiadomą. Sensacja to zresztą szlachet- 
nej próby dla wybrednych smakoszów tego 
gatunku twórczości, którzy satysfakcję znaj- 
dują raczej w pewnym wysiłku myślo- 
wym, niż w biiernej obsemwacji przygód bo- 
hąterów. . r 
! Jest wszelako w tym filmie — podobnie 
jak i w innych działach (Cayatte'a — coś 
więcej niż wspomniana na pierwszym miej- 
dobra sensacja. „Czarna teczka" jest 


CZARNA TECZKA 


Dutolt (gra go Antoine Balpetre — pierwszy z lewej) przyznał się do zarzucanego mu morderstwa, 


AL je w 
(tę rolę odtwarza Noel Roquevert — na zdjęciu w środku) bynajmniej nie przekonuje młodego sędzić OLERA RO EDA RZ 


lego śledczego Arnauda (gra go Jean Marc Bory) 


realistycznym (znów «w szlachetnym tego 
słowa znaczeniu) obrazem prowincji fran- 
cuskiej — małego miasta, gdzie kwitną 
wielkie intrygi i gdzie prymityw chodzi 
w parze z mowoczesnym luksusem. Jest 
również filmem tzw. demaskatorskim. Uja* 
wnia bagienka stosunków panujących we 
francuskim sądownictwie i — co zresztą 
na mniej odpornym widzu robi wstrząsa” 
jące wprost „wrażenie — ukazuje metody 


badań, stosowane przez francuską / policję. 
„Przyznanie wię do winy — nie jest żad- 
nym dowodem jwiny!" — taka jest teza 


twórcy filmu „Czarna teczka”. Rzecz jasna 
— polskiemu widzowi nasuwa to wiele 
analogii i przypomina wiele faktów z nie- 


dawnej przeszłości. 


Jean Marc Bory I Nelly Borgeaud_ wnoszą trochę 
uśmiechu w ciężką atmosferę „Czarnej teczki 


Na co warto zwrócić szczególną uwagę 
oglądając „Czarną teczkę” — to niezwykle 
przejrzysty tok akcji i „czytelny” montaż. 
Widz przez cały czas wyświetlania filmu bez 
trudu orientuje się w gąszczu intryg, które 
w miarę rozwoju wielowątkowej akcji coraz 
bardziej naraetają, i w punkcie kulminacyj- 
nym nikt nie ma wątpliwości z gatunku 
„kto”, „co* i „dlaczego”. 


Spośród dobrze i bardzo dobrze obsadzo- 
nych ról w tym filmie — mały koncert gry 
aktorskiej dają: Lea IPadovani jako Fran- 
goise (najlepsza bodaj jej rola od czasu filmu 
„Rzym, godzina 11%), następnie młody aktor 
Jean-Marc Bory jako sędzia Śledczy Ar- 
nand i Bernard Blier jako komisarz Noblet, 


Te warsztatowe wartości „Czarnej teczki” 
i przede wszystkim jej namiętny wywód 
prawniczy  |przeprowadzony efektownymi 
środkami filmowymi zdecydowały o specjal- 
nej nagrodzie jury, którą ten film otrzy- 
mał przed trzema laty na festiwalu w Can- 
nes, ' ' 


„Czarna teczka" jest filmem dlalogowym, toteż 
decyzji, by pokazać ją w polskim opracowaniu 
dlalogowym, należy szczerze przyklasnąć. Jeszcze 
serdeczniejszy aplauz należy się reżyserowi dubbin- 
gu Marii Olejniczak, 


Nareszcie polscy aktorzy mówią jak ludzie, a nie 
celebrują dialogu niczym bohaterowie amatorskie- 
go przedstawienia. Nareszcie teksty nie trącą fal 
szem i kiepską literaturą, lecz są napisane języ- 
kiem potocznym, takim jaki słyszymy dookola. 
Wszystko wskazuje na to, że nasze studlo dubbin- 
gowe osiąga europejski poziom w swej pracy. (Stu- 
dio, nie laboratoria, gdzie powstają kopie). 


Aktorzy, którym dano do ręki dobre teksty, do- 
brze się śpisali. Byli zresztą dobrze dobrani przez 
reżysera dubbingu. Kllku z nich tak znakomicie 
zdołało się wcielić w swe francuskie pierwowzory, 
że — znając tłlm w wersji oryginalnej — śmiem 
twierdzić, iż w niektórych momentach prześcignęli 
w interpretacji ról francuskich aktorów. Sa 
Julian Skladanek (komisarz Noblet), Danuta Sz: 
flarska (Yvonne), Władysław Staszewski (prokur: 
tor), Stefan Łapiński (Boussard), Ignacy Gogolew- 
ski (sędzia Arnaud), Zofla Mrozowska (Francoise) 
I Leon Pietraszkiewicz (Francioni). 


Na podstawie kopli filmu, którą oglądałem w Stu- 
dlu Opracowań Dialogowych, mogę z ręką na sercu 
napisać, że „Czarna teczka” jest jednym z naj- 
lepiej dotychczas zdubbingowanych u nas filmów. 
Widzowie jednak nie będą mięć z tego żadnej Ko- 
rzyści. Już kopia tego samego filmu, którą OBIĄ- 
dalem w kllka dni później na pokazie w pewnym 
klubie, była małym skandalem. Połowy dialogów 
bowiem nikt nie rozumiał. Łatwo sobie wyobrazić 
co będzie w jakimś małym kinie z kiepską apa- 
raturą. W ogóle nikt nic nie zrozumie. Skandal 
będzie całkowity, Wszystko więc wskazuje na to, 
że największymi brakorobami są w tym wypadku... 
kontrolerzy technicznej jakości produkowanych 


u nas kopii. 
CZESŁAW MICHALSKI 


SZ 


N2 j 
doodjh 
prawa filmowania słynnych dzieł ope- 

S rowych to rzecz z puńktu widzenia 
estetyki dyskusyjna. Ale to, co zapre- 
zentował nam włoski emeryt-monumentali- 
sta, reżyser Carmine Gallone swoją „Tra- 
viałą", żadnych wątpliwości nie budzi — 
jest szmirą*od początku do końca, miesza- 
niną słabo pokazanej opery, kiepskiego tea- 
tru i jeszcze gorszego filmu. 

Aby wprowadzić całkowity mętlik do 
wszystkich złych konwencji, które tu wyz- 
naczyły sobie rendez-vous — dialogi i ko- 
mentarz wygłaszane są po angielsku, a Są- 
siadujące z nimi arie — śpiewane po wło- 
sku, Do tego dochodzi tzw. rama polegająca 
na tym, że na początku i na końcu filmu 
Dumas i Verdi stojąc nad grobem i przed 
portretem bohaterki rzewnie komentują (po 
angielsku) jej bujne życie: Grób jak grób 
— smutny i jubileuszowo kwiatami przy- 
strojony, ale portret jest na poziomie ma- 
lunków z przedwojennych szyldów na Na- 
lewkach. To juź samo odpowiednio wprowa- 
dza w nastrój. 

Potem zaczyna się opera. Z Verdiego po- 
zostały żałosne strzępy, reżyser tnie party- 
turę | arie bez sensu, gdzie mu tylko wy- 


MIRA 


TRIUMFUJĄCA 


godnie, co w połączeniu-ze słabym nagra- 
niem deprecjonuje całość pod względem mu- 
zycznym. Gdy więc skopano Verdiego, łatwo 
sobie wyobrazić co pozostaje. 

Aktorzy drugorzędni i pozbierani skąd 
się da (w epizodzie występuje nawet pewien 
przedwojenny aktor z Łodzi) grają jak nogi 
stołowe. Ich funkcja polega na noszeniu 
kostiumów i otwieraniu ust pod głosy 
uprzednio nagranych śpiewaków. 

Żałosne widowisko! Szkoda, że tłumacz 
napisów nie wczuł się w ducha utworu 
i przełożył teksty arii prozą. A przecież aż 
proszą się one o rymy i to jak najbardziej 
częstochowskie. Rzecz byłaby przynajmniej 
w jednym stylu. 

A publiczność? 

Gromadzi się tłumnie i w pełnym pows- 
gi nabożeństwie trwa wpatrzona w ekran, 
jak w wystawę sklepu komisowego. Widać 
każda rzecz kupiona za dolary budzi jed- 
nakowy szacunek. 

Co subtelniejsze, bardziej uczuciowe i po- 
etyczne dusze nonią łzy i sięgają po chu- 
steczki. 

Recenzentowi też chce się płakać... 

ZBIGNIEW PITERA 


Sceny zblorowe mlały wzbogacić widowiskową stronę tllmu „Trayiata*. Niestety, ani zastawione stoły, ani 
barwne stroje nie pomogły. Funkcja aktorów polega jedynie na noszeniu kostiumów I kicz pozostaje kiczem 


Mała encyklopedia 


Dla wszystkich, którzy Interesują się 
fllmem, a szczególnie francuską sztuką 
tlimową — cennym nabytkiem będzie 
wydana przez Filmową Agencję Wydaw- 
niczą książka francuskiego historyka fil- 
mu Pierre'a Leprohona pt. „Film francu- 
skiv, Zapoznaje ona z dziejami kinema- 


tografii francuskiej na przestrzeni cale- 
go jej rozwoju — od Lumitre'ów po rok 
1855. Autor czyni to w sposób systema- 
tyczny i bardzo czytelny. Omawiając da- 


ną epokę rozwoju kinematografi, po- 
przedza ją krótkim ogólnym wstępem, 
następnie zaś omawlając filmy — chara- 
Kteryzuje sylwetki poszczćgólnych re: 
zatorów. 

Książka dzieli się na cztery części: 
„Początki kinematografii" (1856 — 1318), 


filmu francuskiego 


„Wielka epoka tllmu niemego" (1519 — 
1829), „Piętnaście lat filmu dźwiękowego: 
(1330 — 1945) 1 wreszcie „Współczesny fllm 
francuski" (1945 — 1955), Książka Lepro- 
hona jest właściwie rodzajem małej en- 
cyklopedii filmu francuskiego. Jeżeli do- 
damy nadto, że lata 1545 — 1955 omówio- 
ne zostały przez polskiego historyka fll- 
mu Jerzego Toeplitza, że książka jest bo- 
gato ilustrowana i że cena jej wynosi zło- 
tych 20 — czytelnik otrzyma pełną Infor- 
mację o nowej interesującej książce fll- 
mowej, która będzie stanowić cenną po- 
zycję w kslęgozbiorze każdego bardziej 
zaawansowanego widza fllmowego. Jesz- 
cze dziś zapytajcie o nią w swojej księ- 
garni. Nie wiadomo czy jutro nie będzie 
2a póżno. 


Co nowego 
w filmie 


radzieckim? 
radzieckim 

ydaje mi się, że film z życia studen- 
W tów moskiewskich pt. „Piękne dni” da- 
je w pewnym stopniu odpowiedź na 
to pytanie. 

Współczesna bowiem tematyka młodzieżo- 
wa, bardzo systematycznie poruszana w ra- 
dzieckiej kinematografii, stanowi charakte- 
rystyczne odzwierciedlenie aktualnych, no- 
wych konfliktów wchodzącego dopiero w ży- 
cie pokolenia, które bardzo żywo, z właści- 
wą młodości bezkompromisowością reaguje 
na wiele problemów nurtujących całe spo- 
łeczeństwo. Młodzi maturzyści, a w jeszcze 
większym stopniu absolwenci wyższych 
uczelni, stanowią przecież swego rodzaju 
papierek lakmusowy ujawniający często bez 
osłonek sprawy, które wśród ustabilizowa- 
nych warstw społeczeństwa płyną utartym 
nurtem, nie są na pierwszy rzut oka tak 
jaskrawo widoczne. 

Co więc nowego na temat tych „odwiecz- 
nych” spraw chce nam powiedzieć film 
„Piękne dni? 

Oczywiście grupa bohaterów filmu, chłop- 
ców i dziewcząt wstępujących po maturze 
„na wyższe uczelnie, jest tak skompletowana, 
że reprezentują oni bardzo różnorodne po- 
stawy i charaktery. Są wśród nich lekko- 
myślni i rozważni, uczciwi i karierowicze, 
wytrwali i słabi, utalentowani i pozbawieni 
zdolności itd. Jest wreszcie para - rodzi- 
ców — inteligentów, którym się nieźle po- 
wodzi. Perypetie bohaterów nie są skompli- 
kowane, ale na tyle interesujące, że śledzi 
się je z pewną uwagą. Nie one są jednak 
ważne, lecz to co z nich wynika. 

Rzucają się przede wszystkim w oczy ak- 
centy krytyczne, które dochodzą do głosu 
poprzez postać matki głównego bohatera — 
syna profesora, oraz — poprzez sylwetkę 
młodzieńca, który obrał karierę dyploma- 
tyczną. Okazuje się, że protekcja i wygod- 
nictwo grają tu niepoślednią rolę, że nawet 
w rodzinie światłego inteligenta myśl o 
„czarnej robocie” w fabryce czy na dalekiej 
prowincji witana jest ze zgrozą i trzeba 


Z zadowoleniem stwierdzamy, że Leonid Charitonow 


się dopiero do niej „przełamywać”, że kom- 
somolcy z prowincji deklamują stare sloga- 
ny i są sztywnie pryncypialni, że miłość 
pojmują niektórzy bardzo dziecinnie itd. 

Po stronie pozytywów widzimy wśród 
młodych wiele zapału, szczerości, szlachet- 
nych ambicji i nierzadko skłonności do wy- 
rzeczeń czy nawet poświęceń. I choć nie 
wszystkie pragnienia mogą być spełnione, 
rozsądek bierze w końcu górę. 

Niewątpliwie ten obraz radzieckiej mło- 
dzieży jest prawdziwy. Sporo ironicznie czy 
satyrycznie zaostrzonych scenek wskazuje, 
że autorzy odeszli od schematyzmu i lakier- 
nictwa. Może schematyzmem trąci jeszcze sam 
dobór i wyważenie postaci, ale na pewno 
schematycznym nie jest główny bohater, sym- 
patyczny chłopak, choć trochę gbur i lekko- 
duch, grany doskonale przez Leonida Chari- 
tonowa. Z drugiej zaś strony naiwne po- 
traktowanie wątków uczuciowych, co łączy 
się z zasadniczym omijaniem w filmach ra- 
dzieckich pewnych spraw (np. erotycznych), 
wskazuje, że nie przekroczono jeszcze wszyst- 
kich progów, że pewne problemy należą cią- 
gle do kategorii „tabu”. 


(w środku) stwarza na ekranie ciekawsze kreacje 


Z tego jednak, co nam powiedziano, wy- 
nika, że życie młodzieży radzieckiej toczy 
się tak samo jak gdzie indziej, a ponieważ 
pokazano nam tylko małe konflikty, które 
bez większych zachodów szczęśliwie się roz- 
wiązują — stwierdzamy w końcu, że wszyst- 
ko to nie bardzo nas pasjonuje. 

Bo też rzecz ma charakter raczej lokalny 
i końcowy wydźwięk to potwierdza. Film 
sugeruje, żeby nie pchać się na wyższe uczel- 
nie za wszelką cenę, śmiało natomiast je- 
chać do pracy na prowincję (im dalej tym 
lepiej) i nie bać się „czarnej roboty”. Coś 
z tego jest aktualne i u nas, ale to są rze- 
szy bezsporne. 

Jeżeli chodzi o stronę artystyczną, to z 
przyjemnością konstatujemy, że talent Leo- 
nida Charitonowa stale się rozwija i'z za- 
interesowaniem czekamy na jego dalsze 
kreacje. 

W. Ejsymont sprawnie, choć zbyt teatral- 
nie, wyreżyserował całość i wpłótł do (il- 
mu ładną piosenkę. 

W sumie nawiązując do postawionego 
w tytule pytania: nowego mało. 

ANNA PRZEWŁOCKA 


uż mój poprzednik, Clap- 

sus I, pisał o zadziwiają- 

cym tempie polemik fllmo- 
wych w naszej prasie. Eisen- 
steinowska sesja popularno- 
naukowa odbyła się w pierw- 
szej dekadzie czerwca. Nie 
znalazła jednak wtedy żyw- 
'go echa, nie licząc felieto- 
nu KTT, który sesję potrak- 
tował jako gościnny występ 
kryptostalinowców starających 
się nadal zamazywać prawdę 
o dramacie twórczym wielkie! 
go reżysera. Dopiero w_pół- 
tora miesiąca po zakończeniu 
sesji prasa dostarczyła kilka 
jej pogłosów. 


tyki, pojętej 


na_ przykład _ „Aleksander sunku do innych .sztuk, w 
aa ask wala 0 ZBrOŻ0, W Newski” — nie przestając być przejęciu — elsensteinowskiej 
ogóle tej sesji szerzej nie omó- dziełem wielkiego formatu — szkoły myślenia kamerą, lna' 
wił. stał się przecież wzorcem czej mówiąc — w nawiązaniu 


„cziaurelizmu”. 


zresztą bardzo 
indywidualnie, skutkiem czego 


Dzieje sztuki 


Film* nr 3 z br.), w przeję- 
ciu jego zachłanności w sto- 


do jego wielkich błędów, któ- sji 


CINKi 


drukowane 


na_ sesji 


aTeatru 1 Filmu" — Edward 
Tisse, autor zdjęć do filmów 
jensteina, na* pytanie: dla- 
czego druga serla „Iwana 
Grożnego* nie jest nadal wy- 
świetlana na ekranach? — od- 
powiedział: „Druga seria „IWa- 
na Grośnego" posiada "duże 
walory estetyczne, ale nie po- 
winna ukazać się na ekra- 
nach, bo nie ma w niej fina- 
łu — wyjścia Iwana do Liwo- 
nii. do Morza Bałtyckiego". 

Innego zdania jest Jerzy 
Toeplitz. W umieszczonym tuż 
obok wywiadu świetnym arty- 
kule pisze: 

„Czy istnieją jakieś poważ- 
ne' przyczyny, teraz po XX 
Zjeździe nie pozwalające na 
wyświetlanie „Spisku  boja- 
rów'? Nie wolno chyba zasła- 
niać się tym, że brak jest koń- 


któ- 
rych zabrakło w bardzo jesz- 
cze socrealistycznym w kon- 
cepcji wydawniczej — zeszło- 
rocznym wyborze jego pism. 

Achmatowicz pisze; z dysku- 


Fisenstelna, 


„twyntkałoby, że 


EISENSTEIN 
PO RAZ PIERWSZY 


Lepiej późno niż wcale — 
powiedział sobie zapewne A. 
Achmatowicz i napisał obszer- 
ny szkie na temat naszego 
stosunku do autora „Paździer- 
nika* („Ekran* nr IS z br.). 
A propos! Artykuły, jak przy- 
słowlowe warszawskie tram- 
waje, chodzą w naszej prasie 
stadami. Są tveodnie „chude, 
są tygodnie tłuste. Omawiany 
tydzień jest tłusty. 

Artykuł Achmatowicza to 
jedna z lepszych pozycji pu- 
blicystycznych ostatniego o- 
kresu. Najwartościowsza w 
nim jest próba uhistorycznie- 
mia dzieła Eisensteina, które 
to dzieło zbyt często wyrywa- 
my z kontekstu, w jakim po- 
wstawało. Achmatowicz stara 
się dowieść, że Eisenstein był 
nie tylko gorzką oflarą soc- 
realizmu, lecz_jednocześnie — 
w pewnym sensie — świado- 
mym zwolennikiem jego este- 
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lubią takie rzeczy, 

O ile powyższą tezę przyj- 
muję bez oporu, to inne twier- 
dzenie Achmatowicza, że twór- 
czy żywot Eisensteina jest już 
właściwie zamknięty, wydaje 
mi się nieporozumieniem. W. 
artykule czytamy: a 

„Jego testament artystyczny 
czeka swego kontynuatora. 
Lecz testament ten należy wi- 
dzieć raczej jako dyrektywy 
ogólne — wieczny niepokój 
twórczy, stałe poszukiwanie 
coraz to doskonalszych niż do- 
piero co użyte środków wypo- 
wiedzi artystycznej, sztuka w 
imię rewolucji, w imię postę- 


p 
Otóż nie. Takimi testamen- 
tami wybrukowane jest piekło 
sztuki niedawno minionej. Ży- 
wot twórczy Eisensteina wi- 
nien znależć przedłużenie w. 
przejęciu przez artystów jego 
zachignności w stosunku do 
świata, w traktowaniu świata 
jako potencjalnego filmu 
mówiąc pięknie słowami Zbi, 
niewa  Florczaka („Teatr i 


re potępione swego czasu, dziś 
mogą otworzyć przed filmem 
nowe perspektywy. Przykła- 
dem niech będzie dzieło Lau- 
rence'a Oliviera, swoista kon- 
tynuacja wielkich prób autora 
„Newskiego”. 

Dzieje sztuki to dzieje kom- 
pilacji, naśladownictw i pla- 
Biatów. Sztuka cent ahistory- 
czność 1 błąd. Tylko nauka — 
kompilacji, błędu i ahistorycz- 
ności nie lubi. Chociaż to tak- 
że nie jest zupełnie pewne. 


EISENSTEIN 
PO RAZ DRUGI 


Fisensteinowi poświęcony zo- 
stał dział filmowy wymienio- 
nego wyżej zeszytu „Teatru i 
Filmu*. Regina Dreyer rela- 
cjonuje stan radzieckich ma- 
teriałów oraz badań dotyczą- 
cych jego życia i twórczości, 
Ale nie dowiadujemy się, czy. 
radzieccy wydawcy mają ea- 
miar wreszcie ogłosić rozsia- 
ne po czasopismach prace 


niektórzy z nas, zarówno mło- 
dzi, jak t starsi przejawiają 
tendencję zagarnięcia pod pol- 
skie skrzydła dzieła Eisenstei- 
na w dyskusji o współczesnej 
sztuce”, 

Odpowiadam: 
steina jest własnością całej 
sztuki socjalistycznej. Jeżeli 
nast radzieccy koledzy nie 
kwapią się do zagarnięcia go 
pod. skrzydła dalszego tej sztu- 
ki rzeczywistego rozwoju — w 
miarę naszych skromnych 
możliwości — możemy to ro- 
bić sami. 


dzieło Eisen- 


EISENSTEIN 
PO RAZ TRZECI 


W wymienionym zeszycie 
wTeatru i Filmu" trafiamy na 
jeszcze jedną, może  najbar- 
dziej niepokojącą sprawę, na 
sprawę drugiej części „Iwana 
Groźnego* („Spisek bojarów"), 
która od jedenastu lat znaj” 
duje się pod kluczem. 

W wywiadzie udzielonym dła 


cowego akcentu syntezy, który 
znaleść się miał w trzeciej 
części filmowej trylogii. Nie 
dokończone symfonie zdobyły 
sobie przecież prawo obywa- 
telstwa w_ sztuce... 

Autor artykułi rzuca pro- 
pozycję, pod którą prawdopo- 
dobnie nie ja jeden chętnie 
się podpiszę: 

„28 stycznia 1958 roku przy- 
pada sześćdziesięcioletnia*) ro- 
cznica urodzin wielkiego twór- 
cy. Nie można sobie wyobra- 
zić piękniejszego hołdu zło- 
żonego pamięci  Elsensteina 
niż udostępnienie milionom 
widzów na całym świecie — 
dalszego ciągu „Iwana Groż- 
nego" — nieznanego, ale istnie- 
jącego i skończonego „Spisku 


bojarów" 
CLAPSUS II 


*) Oczywiście powinno być 
poprawnie  „sześćdziesiąta*, ale 
zostawiam "„sześćdziesięciolet- 
nią rocznicę”, żeby nie było, 
że talszuję cytaty. C. II. 


JAKA BĘDZIE TA 


„DI"? 


Miz filmu „Pętla* — reżyser W. Has i operator M, Ja- 
M: ukończyli już zdjęcia plenerowe na ulicach Wrocławia 
i przenieśli się do atelier wrocławskiej wytwórni filmowej 
O filmie tym, który powstaje na podstawie znanego opowiadania 
M. Hłaski, pisaliśmy obszerniej w n-rze 27 „Filmu*. Nie wiadomo 


jeszcze, jak długo będziemy czekać na „Pętlę” więc może tymcza- 
sem obejrzyjcie sobie serię najnows 


z jej produkcji 


Wykonawcę roli pijaka Kub. lawa Holoubka przypominacie sobie z: 
pewne z naszego reportażu, drukewanego niedawno w „Filmie”. W 
mimo wielu pijacko-rynsztokowych scen są oczywiście także ujęcia po! 


żujące Kubę pogrążonego w zadumie i... trzeźwego. A oto jedno z nich 


Podczas wędrówki po mieście Kuba spotkał monterów sieci telefonicznej. Jak 
zakończyło się to spotkanie — wiedzą zapewne ci, którzy czygaji nowelę Hła- 
ski. Monter na lewo — to aktor WI. Dewojno. na pr: Klosowski. Kuby 
nie trzeba już chyba przedstawiać, znamy jego ci akierystyczną sylwetkę 


Zapada noc. Kuba Kompletnie pijany opuszcza knajpę, Pomaka mu w rym 
dwóch kelnerów, których grają: E. Karewicz i J. Grabowski (z prawej). 
nek nie zapłacony, trzeba więc kelnerom z4 ć „na pamiątki 


akta 
kosztowny drobiazg. Może złoty łańcuszek tyme tarczy ja 


p zastaw 


W roli Krystyny — narzeczonej Kuby występuje Aleksandra Sląska. Tej po- 
pularnej aktorce przybędzie jeszcze jedna ciekawa kreacja filmowa. Przed 
chwilą doszło do dramatycznej rozmowy tych dwojga. (W poprzednim numerze 
omylkowo podaliśmy, że rolę Krystyny gra Szmigielówna. Gra ona znajomą Kuby) 


A to jest w gwarze filmowej tzw. werk, czyli zdjęcie robocze z realizacji filmu. 
Mężczyzna w kapeluszu z lewej strony to nasz znajomy Kuba. Wszyscy pozo- 
stali przygotowują się do uwiecznienia go na taśmie filmowej. Drugi z prawej 
Śtoi reżyser Wojciech Has, trzeci — główny operator filmu Mieczysław Jahoda. 
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-Zamek Splącej Królewny, Wnętrze zamku jest urządzone mniej więcej w ten sposób w Jaki je 


chacze bajek. Oczywiście 


gdzieś na strychu jest ukryte to fatalne wrzeciono, które 


sobie wyobrażają najpilniejsi słu- 


spowodowało 


całe 


nieszczęście 


Ww wesófym miasteczku 


filmowym 


WALIA DISNEYA 
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(Obsługa własna) 


isneyland — miasteczko 

filmowe, które na jed- 

nym z dalekich przed- 

mieść Los Angeles za- 

łożył hollywoodzki ma- 
gnat Walt Disney — jest od 
pewnego cz, dostępne dla 
wszystkich, Disney urządził tu 
bowiem coś w rodzaju parku 
rozrywkowego. którego atrakcja- 
Są wszystkie cuda filmu, ca- 
czarowany świat sztucznych 
lądów, mórz i rzek, zamków z 
bajki, fantastycznych stworów — 
świat przeszłości i przyszłości, 
który" wyczarować umie tylko 
film 

Już dwa miliony matek i oj- 
ców oraz pięć milionów dzieci 
podróżowało tu po Dzikim Za- 
Chodzie z ubiegłego wieku, oglą- 
dało rakietowy. statek między- 
planetarny, zaczarowany zamek 
Śpiącej Królewny i obóz praw- 
dziwych Indian. Można tu rów- 
nież przejechać się po rzece Mis- 
sisipi statkiem z epoki Marka 
Twaina lub też podjąć niebez- 
pieczną wyprawę  motorówką 
wzdłuż brzegów afrykańskiej 
rzeki. Można odbyć podróż przez 
środkowo-amerykańską pustynię 
ambulansem pocztowym, dokła- 
dnie takim samym, jakim po- 
dróżowano sto lat temu. 

A oto główna ulica w amery- 
kańskim mieście z 1890 roku. 
Przed ki sklepem  kono- 

y którym klienci mogą 
ić swe rumaki, 
można nabyć 
„ co w owym okresie by- 
ło potrzebne Amerykaninowi. Od 
ostróg i siodła do oprawnej w 
skórę.. Biblii Zmęczony podróż- 
ny może odpocząć w jednym z 
licznych „saloons*, czyli barów 
szklaneczkę mrożonego 
lub limoniady, jako że 
nie mocniejszego w tych barach 
nie sprzedają. Aktorzy na filmie 
też przecież nie piją prawdziwej 
whisky, a tu — obracając się 
wśród licznych dekoracji, mode- 
li, makiet, w całym tym sztucz- 
nym świecie — człowiek się czu- 
je jak gdyby grał w filmie. 

Może kogoś interesuje Afryka? 
O tu, kilkaset metrów dalej, jest 
rynek afrykańskiego miasteczka, 
Na straganach krajowców — sto- 
s To nic, 


Disneya, wyglądają zupełnie jak 
prawdziwe. I niech nikt się nie 
boi tej rodziny lwów, która ma 


groźna lwica karmiąc dwa ma- 
leńkie Iwiątka i jak papa-lew 
nerwowo wstrząsa grzywą — te 
zwierzęta nikomu nie zrobią 
krzywdy. Wystarczy, że wysoki 
krajowiec wyłączy motorek, ukry- 
ty pod jego straganem i lwy 
znieruchomieją, podobnie jak sło- 
nie i żyrafy, które z zaintereso- 
waniem przyglądają się zwie- 
dzającym Disneyland 

Urządzenie tej krainy czarów, 
którą obsługuje 1.200 osób, ko- 
owało 26 milionów dolarów, 
ale Disney zamierza wkrótce in- 
westować w 
lionów, ponieważ mi 
kazało się dobrym interesem. 
Średnio 24.000 osób dziennie od- 
wiedza je, wnosząc niewielką 
wprawdzie opłatę za wej 


rośli 3 dolary, dzieci — 2), ale 
zostawiając znacznie więcej, po- 
nieważ okazji wydania pieniędzy 


naprawdę tu nie brak. 
Oczywiście Disney nie byłby 
filmowcem, gdyby nie zrealizował 
filmu o swym miasteczku cudów. 
Ten kolorowy i cinemascopowy 
film jest jednym z cyklu „Peo- 
ple and Placćs" („Ludzie i miej- 

scowości*). 
JOHN LOWRY 


F- 
| 


Lataj 
Cala 
napo 


Ambu 
stanóv 
na (dl 


iag wyrusza właśnie z amerykańskiej osady 
le przeżyją wszystkie emocje, które daje 
zle na glębokoś ziesięciu metró' 


e zdziwienia otworzyła ta dzi opowiadania indii 
prerii. W Disneylandzie pracu, le siedemnastu plemion Indian. 
Disney nie byłby filmowcem, gdyby nie zrealizował filmu o swym miasteczku 


kiego wodza 


. W kopalni pa- 
Kopalnia jest 
g już bez znaczenia 


słoń Dumbo był tytułowym bohaterem 
zina latających słoni obsługuje w Disne 
irznej. Park rozrywkowy Disneya odw 


dnego z filmów rysunkowych Disneya. _ podróż po rzece w afrykańskiej dżungli jest szcze ja, każdej chwili bowiem 
mdzie turystów, żądnych emocji podróży  ladź może zaatakować hipopotam z masy plastycznej i poruszany ukrytym wewnąte ie 
lziło już przeszło siedem milionów osób,  torkiem, ale bardzo groźnie wyglądający, Nawet nie wiedzieliście, że są | takie hipopotamy 


ólnie niebezpie 


ż ż 2 ye r i Alicja z Krainy Czarów”, Są tak 
s pocztowy wiezie podróżnych przez groźną pustynię w jednym z południowych Te nieco większe od normalnych flliżanki zna dobrze „A h ró! ik 
PARE REŃCY RO PENRYN OTO ZD OC WOAN 
* — na prawdziwym „westernie" — tak bywa, więc też niech wożnice uważają jak szalona ku uciesze pasażera. Urządzenie tej krainy czarów kosztowała 
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iedy z widowni kinowej 
K zobaczyłem siebie po raz 
pierwszy w, życiu na ekra- 
nii przysiągłem, że już nigdy 
nie wystąpię przed kamerą. Ob- 
serwując swą grę byłem na sie- 
bie wściekły. Widziałem bowiem 
wiele rzeczy, co do których mia- 
łem pewność, że mógłbym je 
zrobić daleko lepiej. Gdybym 
mógł — zatrzymałbym projekcję, 
zwróciłbym publiczności pienią- 
dze za bilety i odesłałbym film 
z powrotem do wytwórni. Nie- 
stety, mogłem tylko przeklinać 
siebie w duchufifmieć błogą na- 
dzieję, że widownia nie dostrze- 
ga tego co ja widzę. Przekona- 
łem się jednak, że widownia 
wszystko widzi. Jej reakcja omal 
nie przyprawiła mnie o nerwo- 
wy szok, Ludzie śmieli- się w mo- 
mentach, w których nie było z 
czego się śmiać, i pozostali nie 
wzruszeni, obserwując sceny 
którymi chciałem ich wstrząsną: 
Miałem niezłą lekcję tego wie- 
CZOTU. , 


W >daie się, że obecnie wiele 
się zmieniło. Jeżeli wie- 
rzyć recenzentom — parę milio- 
nów osób co wieczór z zaintere- 
sowaniem śledzi mnie w filmie 
„Anastazja*. I wszyscy : bardzo 
Się interesują moją osobą. Czy 
jestem naprawdę łysy, czy też: 
golę swą głowę? Dobrze, dobrze 
— golę.. Ale gdy reporterzy py- 
tają mnie o szczegóły mego pier- 
wszego w życiu romansu — pro- 
testuję przeciwko takim pyta- 
niom, Rozumiem natomiast, że 
widzów może interesować, czy 0- 
glądany przez nich aktor jest w 
życiu prywatnym podobny do 
postaci, które odtwarza. Chcą 
wiedzieć na przykład, jak pracu- 
je nad rolą ten człowiek, który 
ze skóry wychodzi, by w teatrze 
czy w kinie jego głos usłyszał 
głuchoniemy i jego postać zoba- 
czył niewidomy. 


N* sądzę, że aktor powinien 
brać ze sobą do domu postać, 
którą odtwarza na scenie lub w 
atelier. Niesłuszne wydaje mi się 
granie przez aktora dalszego cią- 
gu jego roli filmowej czy teatral- 
nej w życiu prywatnym. Oczywi 
ście pewna granica złudzenia, 
jakiejś iluzji powinna być utrzy- 
mana dla widza. Aktorstwo to 
jest przecież wmawianie w ludzi, 
że się jest zupełnie kimś innym. 

Kiedy grałem na scenie króla 
syjamskiego w komedii „Król i 
ja”, miałem żelazną zasadę nie- 
wpuszczania nikogo do gardero- 
by w czasie antraktu i nawet 
po przedstawieniu tak długo jak 
długo byłem w kostiumie i w 
charakteryzacji. Raz jeden zro- 
biłem wyjątek, ale też wizyta 
była wyjątkowa. Pewien starszy 
gentleman zapukał do mojej gar- 
deroby, uchylił drzwi i powie- 
dzia! 

— Nazywam się Cecil DeMille. 
Czy można? 


Niśćv nie zapomnę następują- 
cego zdarzenia. 

Kiedyś po jednym z pierw- 
szych spektakli „Króla* poszed- 
łem do klubu. Przedstawiono 
mnie tam pewnemu  senatorowi, 
który był akurat tego samego 
wieczoru na tym przedstawieniu. 

— To pan? — zdziwił się se- 
nator. — Przecież pan jest znacz- 


nie wyższy. Myślałem, że pan 
jest niski. 
Otóż to! Niski i zły..W ten 


sposób ja sam wyobrażałem 3o- 
bie króla wtedy, kiedy czytałem 
po raz pierwszy sztukę „Król i 
ja”. W ten sposób też początko- 
wo grałem go. I takim mnie wi- 
dział na scenie ów senator. 
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Xul Brynner w momencie swego największego triumfu — w chwilę po wrę- 
czeniu mu statuetki, zwanej popularnie Oskarem, czyli — nagrody Akademii 
Sztuki 1 Wiedzy Filmowej w Los Angeles. Tę Zaszczytną nagrodę otrzymał 

ynner za rolę w filmie. „Król i ja*. Obok laureata — znakonęjta wloska 
lorka Anna Magnani oraz amerykański aktor Anthony Quinn (na lewo) 


Brynnet 


opowiada 
o swym warsztacie aktorskim 


Xul Brynner, który za rolę w filmie „Król 1 ja" uzyskał w tym roku 
nagrodę Akademii Sztuki £ Wiedzy Filmowej w Los Angeles, czyli tzw. 
Oskara — jest dziś jednym z najpopularniejszych aktorów filmowych na 
Zachodzie. Dość obszernie pisaliśmy o nim w n-rze 21 „Filmu*, 

Poniżej zamieszczamy uwagi Yula Brynnera o jego warsztacie aktorskim, 
które w pewnym sensie stanowią material uzupełniający do zamieszczonej 
poprzednio sylwetki tego aktora oraz zawierają interesujące informacje 
o jego planach filmowych. 


Film_„Dziesięcioro przykazań 
(po raz pierwszy wystąpili 
York" — „Port nowojorski: 
odkryto t: 

Na zdjęciu: 


|* nie był wprawdzie debiutem Yula Brynnera 
n w klepskim gangsterskim filmie „Port of New 
), ale dopiero od czasu „Dziesięciorga przykazań” 
nt Brynnera. Cecil B. DeMille nazywa zo _natchnionyin aktorem. 
Yul Brynner i Anna Baxter w filmie „Dziesięcioro przykazań” 


Ale wkrótce reżyser powiedział 
mi, iż — jego zdaniem — król, 
którego odtwarzam, powinien być 
raczej rosłym mężczyzną, wład- 
czym, robiącym „wrażenie czło- 
wieka silnego i zręcznego, I 
wspólnie ustaliliśmy, że tak bę- 
dzie zapewne lepiej. Przeżyłem 
niezapomniane chwile, kiedy 
pewnego wieczoru ktoś inny, Z 
kim zamieniałem uścisk dłoni po 
raz pierwszy w życiu, powie- 
dział: 

— Wie pan, widziałem pana 

wczoraj na scenie. Byłem pe- 
wien. że pan jest znacznie wyż- 
szy. 
Aktor jest, a przynajmniej po- 
winien być tym, kim chce byś- 
cie wy go widzieli. Dla mnie jest 
to największy urok tego zawodu. 
I tak gdzieś spośród kostiumów, 
masek. charakteryzacji, z prze 
szłości, z przyszłości czy z tera. 
niejszoścj, spośród  żebraczych 
łachmanów i szat królewskich, . 
veruk i przyprawionych nosów 
— wychyla się ku wam praw- 
dziwa twarz aktora. 


(COD któremu zawdzięczam 
wszystko co wiem o aktor- 
stwie, nazywał się Michał Cze- 
chow. To emigrant rosyjski. On 
— sam wychowany na najpięk- 
niejszych tradycjach moskiew- 
skiego teatru — nauczył mnie 
tego rzemiosła. 

Czechow miał fantastyczną 
wprost zdolność przeobrażania 
się w postać, którą odtwarzał. 
I przeobrażał się niemal zupełnie 
bez pomocy szminki, charaktery- 
zącji czy jakiegokolwiek innego 
kamuflażu. On właśnie wbijał 
mi w głowę, że dopóki nie opa- 
nuję tej umiejętności — nie mo- 
gę mówić, że jestem aktorem. 
Jeżeli więc publiczności podobał 
się mój król w filmie „Król i 


* ja". mój Ramzes w „Dziesięcior- 


gu przykazań” i mój Bunin w 
„Anastaz, — to dlatego, że 
przygotowując te role pamięta- 
łem o naukach Czechowa i gra- 
łem tak jak on by je grał. 
Przygotowując się obecnie do 
roli Dymitra Karamazowa *) sta- 
ram się również we wszystkim 
naśladować Czechowa i bynaj- 
mniej się tego nie wstydzę. Był 
to przecież największy aktor, ja- 
kiego kiedykolwiek widziałem. 
I dopiero pracując kilka lat na 
scenie pod jego kierunkiem — j 
sam stałem się aktorem i dzi: 
zbieram tylko owoce tej pracy. 


eko aktor wolę jednak scenę 
niż film, ponieważ w teatrze 
nikt nie może sprawić, bym w” 
najmniej ku temu odpowiednim 
momencie zaczął mówić falsetem, 
jak to zrobił pewien mechanik 
na jednym z pokazów filmu 
„Król i ja” niewłaściwie regulu- 
jąc głośnik. 

Jako reżyser — wolę telewizję 
niż teatr ze względu na jej ogro- 
mną widownię, której mi nie za- 
pewni żaden teatr. Jeżeli czego- 
kolwiek żałuję grając w filmie — 
to chyba tylko tego, że nie mam 
już czasu na reżyserowanie spek- 
takli telewizyjnych. Brak mi tro- 
chę tej gorączkowej atmosfery 
dwóch, trzech prób przed spek- 
taklem i tego dnia, kiedy się za- 
siada na „elektrycznym krześle” 
— jak reżyserzy telewizyjni zwą 
swój fotel. Scenariusz spektaklu 
telewizyjnego, który reżyserowa- 
łem, zawsze umiałem na pamięć 
toteż w czasie przedstawienia n 
gdy do niego nie zaglądałem. 
Mogłem spokojnie obserwować 
mych aktorów. 


(dokończenie na str. 15) 


*) W n-rze 27 „Filmu* podaliśmy za 
orasą amerykańską. że Yul Brynner 
grać będzie w  Braciach Karama- 
zow* rolę Iwana. (Red.) 


Jeden z centralnych punktów w Wiedniu. Wielka reklama „Metro-Goldwyn- 
Mayer" informuje o filmach tej wytwórni wyświetlanych w stolicy Austrii 


W Wiedniu jest bez mała dwieście kin, z czego połowa ma już szeroki ekran. 


Jak twierdzą wiedeńczycy — tyle 


na 


razie wystarczy na 


ich potrzeby 


A z ż 
Zaparkowane przed tym kinem motocykle i skutery świadczą, że wyświetlany 


jest tam 


zapewne film pr 


EEEE 


iedeń ma prawie 2 miliony 
mieszkańców i 199 kin 
Oznacza to, że kin jest w 
Wiedniu cztery razy więcej niż 
w Warszawie, licząc w stosunku 
do ilości mieszkańców. Kino 
znajduje się dosłownie na każdej 
większej ulicy. Wejścia do Kin, 
zwłaszcza w centrum miasta — 
Są rzesiście oświetlone różnoko- 
lorowymi neonami. 

Mniej więcej połowa wiedeń- 
skich kin ma stary, normalny 
ekran, druga połowa — to kina 
szerokoekranowe. Jest w Wied- 
niu pięć kin aktualności, które 
grają od 9 rano do 11 wieczór. 
Jest również kilka kin, które 
wyświetlają filmy fabularne od 
wczesnego ranka przez cały 
dzień, do późnego 'wieczora, Tyl- 
ko w jednym kinie można pa- 
lić papierosy. Wyświetla się tam 
filmy kopiowane na niepalnej 
taśmie 16 mm. 

Czy szeroki ekran to ekgpe- 
ryment, czy już ustabilizowana 
postać kina? (Na to pytanie wie- 
deńscy fachowcy odpowiedzieli 
mi następująco: 

Siedemdziesiąt procent amery- 
kańskiej produkcji — filmowej 
przeznaczone jest obecnie na sze- 
roki ekran. Sporo też takich fil- 
mów produkuje Francja, Wło- 
chy, NRF. Ale szeroki ekran — 
zdaniem wiedeńczyków — nie 
wyprze jednak normalnego, tak 
więc w najbliższych latach każ- 
de miasto będzie miało — wła- 
śnie tak, jak Wiedeń — połowę 
kin szerokoekranowych. Na tych 
ekranach będą wyświetlane fil- 
my o bogatej wystawie, ze wspa- 
niałymi 'plenerami, z dużą ilo- 
ścią statystów itd. Normalny 
ekrań będzie domeną filmów ka- 
meralnych. 

W Wiedniu jest dwadzieścia 
kin tzw. premierowych. Film 
idzie tu tak długo, jak, to jest 
dyktowane powodzeniem tego fil- 
mu. Czasami tydzień, czasami 
kilka miesięcy. Rekord ostatnich. 
lat pobił amerykański film 
„Przeminęło z wiatrem", który 
szedł w kinie premierowym dzie- 
sięć miesięcy. 

'Po zejściu z ekranu kina pre- 
mierowego — film zaczyna wę- 
drówkę po innych kinach. Prze- 
ciętnie film wędruje tak po ca- 


| (Korespondencja włagna) 


łym Wiedniu 
miesięcy. 

Kino w Wiedniu jeśt drogie. 
Bilet w najtańszym kinie ko- 
sztuje od 3,50 szylinga do 7 szy- 
lingów. W centrum miasta wstęp 
do kina wynosi 7 do 10 szylin- 
gów, a do kin szerokoekranowych 
— od 7 do 15 'szylingów. Dla 
porównania podaję, że za 10 szy- 
lingów można w jWiedniu kupić: 
kilo pomarańcz albo kilo kawy. 
albo 3/4 kilo słoniny, albo pół pa- 
ry damskich pończoch mylono- 
wych. I 

Tłoku nigdzie nie ma. Można 
przyjść do każdego kina na 
kilka minut przed seansem i bez 
'kolejki kupić bilet w kasie. 

Dosłownie wszystkie filmy ob- 
cojęzyczne są grane w niemiec- 
kiej wersji językowej. 'Wszystkie 
filmy wyświetla się z dubbin- 
giem. Na 199 kin zaledwie dwa 
kina specjalne wyświetlają fil- 
my w wersjach oryginalnych. 
Kin tych szeroka publiczność nie 
odwiedza. Widzowie stanowczo 
się sprzeciwili kilku próbom 
wmontowywania napisów w 0- 
braz i żądali dubbingu. Na naj- 
lepszy film, ale nie zdubbingo- 
wany — wiedeńczycy nie pójdą. 

Ale z dubbingiem są kłopoty, 
gdyż wykonywany on jest w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej. 
Publiczność wiedeńska jest nie- 
zadowolona z dwóch powodów: 
dubbing jest wykonany w języ- 
ku niemieckim z akcentem za- 
chodnim, obcym i wręcz w Wie- 
dniu nie lubianym, a poza tym 
dubbing wykonywany za grani- 
cą, opóźnia wejście nowych fil- 
mów na ekrany Wiednia. Prasa 
wiedeńska żąda uruchomienia 
studia dubbingowego na miejscu. 

Ciekawe, że około 45 procent 
kin stanowi własność miasta. 
Zarząd miejski systematycznie 
wykupuje kina z rąk prywatnych 
właścicieli, a to dlatego, że... ki- 
no jest doskonałym interesem. 
Kto by się u nas tego spodzie- 
wał! : 

Zakupione kina — miasto re- 
montuje, unowocześnia, upiększa 
i w ten sposób skutecznie kon- 
kuruje z kinami prywatnymi. 


Tekst i zdjęcia. 
ROMAN BURZYŃSKS 


LU 


około czterech 


Kinematografia wesoła 


W dniach od 21 do 27 lipca 
br. odbył się we Włoszech, w 
miejscowości Bordighera — Trze- 
ci Przegląd Filmów Humorysty- 
cznych. W imprezie tej wzięły 
udział: Anglia, Czechosłowacja, 
Francja, Hiszpania, Niemcy, Wło- 
chy, USA i ZSRR. 

Przegląd objął zarówno filmy 
pełnometrażowe, jak i średnio- i 
krótkometrażowe. W dziale fil- 
mów pełnometrażowych zostały 
przedstawione następujące pozy- 
cje: „Trzej panowie w łódce" — 
Ben Annakina, „Huzarzy" — A. 
Joffego, „Szczęśliwa Wielkanoc" 
— J. A. Bardema, „Kapitan z 
Koepenick" — H. Kautnera, „Ra- 
chel Fifi" — G. Leoniego, „Bab- 
cia Izabella" — D. Risiego oraz 
„Dygnitarz na tratwie" — M. 
Kałatozowa. 

W czasie tego festiwalu hu- 
moru odbyły się również pokazy 
retrospektywne klasyków filmu 
komicznego, a po zakończeniu 
imprezy filmowej otwarty został 
Kongres Autorów i Rysowników 
Humorystycznych. W Kongresie 
wzięło udział ponad dwadzieścia 
państw, w tym również i Polska, 
którą reprezentowali przedstawi- 
ciele popularnego tygodnika 
Szpilki”. 


Chaplin o swym 
„Królu 
w Nowym Jorku” 


Charles Chaplin, który przeby- 
wa obecnie wraz z rodziną na 


gu blisko dwóch godzin opowia- 
dał licznie zebranym dziennika- 
rzom o swym „Królu w Nowym 
Jorku*. 

— Nie jest to film problemo- 
wy, ani polityczny — oznajmił 
Chaplin. — Film ma charakter 
wyłącznie komiczny. W jednej 
tylko sekwencji są aluzje poli- 
tyczne, nawiązujące do maccar- 
tyzmu. Film kończy się nutą op- 
tymistyczną. Ostatnie słowo, któ- 
re wypowiada w filmie zdetroni- 
zowany król — po wszystkim co 
przeżył w kraju drapaczy chmur 
— brzmi: „Mam nadzieję..." 

Chaplin nie spodziewa się, aby 
jego „Król* był wyświetlany w 
Stanach Zjednoczonych, i to go 
bardzo smuci. 

— Kocham Amerykanów — 
powiedział — i wydaje mi si 
że mój film by ich zabawił. Oba- 
wiam się jednak z drugiej stro- 
my, że Amerykanie mają zbyt 
mało wolności, aby mieć poczu- 
cie humoru. 

„Król w Nowym Jorku'* jak 
oznajmił Chaplin — został już za- 
kupiony do Wielkiej Brytanii, we 
wrześniu odbędzie się premiera 
tego filmu w Rzymie, a w paż- 
dzierniku — w Paryżu. Pogłoski, 
jakoby we Francji były jakiekol- 
wiek opory przeciwko wyświe- 
tlaniu tego filmu, nie potwie 
dzają się. 
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Jak już informowaliśmy poprzednio — znakomita powieść Ericha Marii Re- 
marque'a pt. „Czas życia i czas śmierci'* będzie sfilmowana przez znanego 
reżysera hollywoodzkiego Douglasa Sirka, który jest z pochodzenia Niemcem. 
Film ten realizuje wytwórnia „Universal-International*, Do głównej roli ko- 
biecej zaangażowano gwiazdę szwajcarską Liselottę Pulver, która już przybyła 
do Hollywoodu. Przedstawiamy ją powyżej. Na tym zdjęciu — obok szwajcar: 
skiej aktorki — hollywoodzki korespondent tygodnika „Film* — M. Gaszyński 


Film ten będzie w Iwiej części nakręcany w Niemczech. Jak pisze nasz kó- 
respondent — w najbliższych dniach reżyser Douglas Sirk wraz z małą ekipą 
realizatorską wyjeżdża do Berlina, gdzie niezwłocznie przystąpi do _ zdjęć, 
W Hollywoodzie odbyły się tylko próbne zdjęcia i prawdopodobnie później 
reżyser Sirk nakręci tu niektóre sceny rozgrywające się we wnętrzach. Po- 
wyżej — Liselotte Pulver podczas przygotowań do próbnych zdjęć. Ta dziew- 
czyna, która poprawia jej uczesanie — to klerowniczka fryzjerni w wytwórni 


Tytuł fłlmu opartego na powieści Remarque'a 
brzmieć 

Remarque'a była tłumaczona na język angielski i jej tytuł w tlumaczeniu rów- 
nież odbiega nieco od oryginału, brzmi bowiem „A Time to Love, a Time to 
Die* („Czas kochania, czas umierania"). Do głównej roli męskiej w tym filmie 
zostal zaangażowany debiutant John Gavin. Przedstawiamy go na zdjęciu wy- 
żej. wraz z jego szwajcarską partnerką. Jest to jedno z próbnych zdjęć filmowych 


„Czas życia i czas śmierci* ma 
„A Time to Love", co po polsku znaczy „Czas kochania”. Powieść 


Tania metoda 
produkcji filmów 
oświatowych 


UNESCO podjęła ostatnio wie- 
le interesujących doświadczeń w 
dziedzinie produkcji oświatowych 
filmów. Eksperymenty te prze- 
prowadzane są przez filmowca 
brytyjskiego Normana F. Spursa 
przy pomocy jego własnej 3 
nalnej metody. Spurr przebywał 
ostatnio z ramienia UNESCO 
przez dziewięć miesięcy w Jorda- 
nii, pracując mad sposobami udź- 
więkowienia filmów. Udoskonalił 
on mianowicie technikę stoso- 
waną przez amatorów i coraz 
częściej przez zawodowców, któ- 
rzy kręcą na taśmie 16 mm, za- 
stępując ścieżkę dźwiękową fil- 
mu taśmą magnetofonową, na 
której dźwięk jest bezpośrednio 
rejestrowany. 

Stosowanie taśmy magnetofo- 
nowej do filmów 16 mm przed- 
stawia liczne korzyści, Błędne 
nagrania mogą być z niej starte 
i zastąpione nowymi, a ponadto 
komentarze nagrane w jednym 
języku można — zależnie od kra- 
ju, w którym film jest wyświe- 
tlany — zmieniać na komentarz 
w innym języku przy pomocy 
zwykłego magnetofonu. 

Dotychczas trzeba było wywo- 
ływać te filmy w specjalnych la- 
boratoriach, położonych c: 
tysiące. kilometrów od miej 
realizacji lub wyświetlania fil- 
mu. Filmowcy w Azji i w Afryce 
musieli zatem czekać tygodnie 
a nawet miesiące zanim mogli 
obejrzeć swój film i odpowiednio 
go opracować w ostatecznej for- 
mie. Jedynym rozwiązaniem by- 
łoby wywołać samemu film z 
nagraną już taśmą magnetofono- 
wą. Ale w gorącym klimacie 0- 
bawiano. się wpływu chemika- 
liów ma taśmę. Spur spreparo- 
wał jednak taśmę magnetofono- 
wą, iktóra jest odporna na tego 
rodzaju procesy chemiczne. 

Dzięki dobrym wynikom _do$- 
wiadczeń — wysłannik UNESCO 
zdołał nakręcić i wywołać dzie- 
więtnaście filmów dźwiękowych 
z muzyką, komentarzami i na- 
granymi później dialogami w 
niesłychanie krótkim — czasie. 
Spurr oświadczył, że jego meto- 
da mie może-w żadnym _ razie 
konkurować ze zwykłymi filma- 
mi komercyjnymi, posiadającymi 
zwykłą ścieżkę dźwiękową i na- 
kręcanymi przez specjalną eki- 
pę operatorów, przy pomocy 
skomplikowanych aparatów. No- 
wy system pozwala jednak roz- 
szerzyć produkcję tanich filmów 
oświatowych — dźwiękowych w 
rejonach odległych od centrów 
cywilizacji. 

(Na podstawie Chronique de 
VUNEŚCO) 


KRÓTKO 0 WSZYSTKIM 


© Najpiękniejsza 
czyli Marlena Dietrich zniekształciła 
swe zgrabne nóżki, kładąc specjalnie 
wypchane pończochy, w których mu- 
stała wystąpić w filmie „Witness F. 
The Prosecution* („Świadek oska! 
zenia”). Poza tym Marlena musiała 
również przyprawić sobie sztuczny 
nos z plastyku oraz zrobić sobie 
worki pod oczami, aby starzej wy- 
glądać, j 

* Yves Montand podpisał kontrakt 
na rolę we _ francusko-włosko-jugo- 
słowiańskim _ filmie pt. „Niebieska 
droga", Montand wyjechał już do 
Jugosławii, gdzie będzie nakręcona 
większość 'scen plenerowych. 

8. Zacnodnio-niemiecka wytwórnia 
„CCC-Film* przystąpiła do realizacji 
Swego jubileuszowego, pięćdziesiąte- 
go z kolei filmu fabularnego. Tytuł 
filmu brzmi: „Das einfache 

Zwyczajna  dziewczy- 
na"), a rolę tytułową w tym filmie 
gra Katherine Valente. 


baucia Świata, 


*g Gina Lollobrigida podpisała kon- 
trakt na rolę Saby w filmie Kinga 
Vidora „Salomon i królowa Sab: 
Film ma być realizowany w przysz- 
łym roku we Włoszech. 


W „Paryskich wakacjach” Bob Hope (na prawo) gra rolę amerykańskiego aktora, 
i, SĆ do RUrób znajduje przypadkowo na 'stetku tekst jakiegoś opotwiać 
dania. Jest ono w gruncie rzeczy zaszyjrowanym dokumentem wojskowym. Bo 
oczywiście nie o tym nie wie, ale tekst starannie chowa w przeświadczeniu. że 
opowiadanie stanowi zupełnie niezły materiał na scenariusz filmowy. Cała banda 
szpiegów łącznie z Anitą Ekberg stara się wykraść mu ten cenny dokument. Fran- 
cuski uktor (Fernundel), z którym Bob się zaprzyjaźnił w czasie podróży, pomaga 
mu wydostać się z turapatów. Film „Paryskie wakacje” reżyseruje Gerd Oswald 


ajpopularniejszy ko- 
mik europejski i naj- 
popularniejszy komik 


amerykański po raz 
pierwszy w jednym filmie! 
Tak zapewne będą 
brzmiały anonse reklamo- 
we, kiedy na ekranach 
zjawią się powstające tu 
obecnie „Paryskie wakac- 


je”, w których główne ro 


le grają Fernanclel i Pob 
Hope. 
Amerykański aktor jest 


zarazem producentem fil- 
mu. Realizację powierzył 
on niemieckiemu reżyser 

wi Gerdowi Oswaldowi i 
oczekuje, że „Wakacje pa- 
ryskie” będą wielkim suk- 
cesem kasowym, że pokry- 
ją mu straty, jakie poniósł 
v związku ze swym filmem 


pt „The Iron Petticoat” 
(„Żelazna haleczka”), w 
którym wystąpił wraz z 


Katarzyną Hepburn i któ- 
ry to film był wielkim. 
fiaskiem. Teraz więc na- 
zwiska Hope'a i Fernan- 
dela mają być gwarancją 
powodzenia 

— Gdyby tylko jeden z 
nas występował — powie- 
dział mi Bob Hope — mo- 
żna by mieć obawy, że 
widownia będzie znużona 
jednym gatunkiem humo- 
ru. Ale skoro nas dwóch 
gra w filmie, takich obaw 
nie ma. Zresztą telewizyj- 
ne próby wypadły tak po- 


myślnie... 
Istotnie, Bob Hope za- 
nim się zaangażował w 


produkcję tego filmu, za- 
prosił Fernandela do Lon- 
dynu i wspólnie z nim 
wystąpił tam w kilkuna- 
stu spektaklach telewizy 
nych. Dwaj komicy odnie- 
Śli w nich duży sukces. 
Spektakle były sfilmowane 


i Bob Hope zabrał taśmy 
ze sobą do Ameryki. Wy- 
świetlane w programie te- 
lewizyjnym — małe kome- 
die Hope'a i Fernandela 
podobały się również i za 
Oceanem. To zdecydowało. 
Bob Hope zamówił więc co 
żywo scenariusz filmu dla 
siebie i Fernandela, za; 
gażował' do głównej roli 
kobiecej renomowanego 
szwedzkiego kociaka, czyli 
Anitę  Ekberg,  „ubezpie- 
czył” ją równie piękną i u- 


talentowaną aktorką 'Mar- 
thą Hyer i w taki oto spo- 
sób „Paryskie wakacje” 


znalazły się w produkc, 

Fernandel, który od trzy 
dziestu pięciu lat ma u- 
gruntowaną opinię znako- 
mitego komika i który wy- 
stąpił już w 117 filmach 
francuskich — nie oczywi- 
ście nie ryzykuje. Ani pod 
względem artystycznym, a- 
ni finansowym. Co innego 
Bob Hope. Po pierwsze — 
zaangażował w film powa- 
żny kapitał, po drugie — 
zależy mu na _ sukcesie, 
który by zatarł wrażenie 
wspomnianej „Żelaznej ha- 
leczki”. Częściowo osiągnął 
to wprawdzie swym ostat- 
nim filmem „Beau James" 
„Piękny James” — o tym 
filmie pisaliśmy w n-rze26 


naszego tygodnika. Przyp. 
red), ale aktor słusznie 
uważa, iż niedabrze było- 


by, gdyby tylko co drugi 
iego film odnosił sukces. 

W każdym razie „Pary- 
skie wakacje” będą mia- 
ły ten niewątpliwy plus, 


że istotnie zobaczymy w 
nich dwóch doskonałych 
komików. 


ARTUR HIGBEE 
Paryż, w sierpniu 1957 r. 
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W sprawie korespondencji e „Nagiej Amazonce" 


związku z korespondencją Antoniego Marczyń- 

skiego, drukowaną pt. „Egzotyczny film polsko- 

brazylijskiego małżeństwa" w n-rze 28 naszego 
tygodnika — p. Jadwiga Sulistrowska z Krakowa, mat- 
ka Zygmunta Sulistrowskiego, realizatora i bohatera 
filmu pt. „Naked Amazon* („Naga Amazonka”), który 
to film, jak wiadomo, był tematem korespondencji An- 
toniego Marczyńskiego — nadesłała do redakcji list, 
tórego obszerny fragment cytujemy niżej: 


„ruCzuję się w obowiązku wystąpić w jego obronie, tym 
więcej, że szczegóły odnoszące się do osoby Zygmunta podane 
zostały przez Antoniego Marczyńskiego w sposób złośliwy, 
niezgodnie z prawdą i oczywiście rażąco tendencyjnie, 

Syn mój nie jest typem niecnym i karierowiczem — jak 
go opisał autor artykulu — lecz człowiekiem, który swoje sta- 
nowisko wymagające odpowiednich studiów | kwalifikacji za- 
wodowych zdobył ciężką pracą, której przebieg może posłu- 
żyć za przykład dla innych. 

Posiada pełną maturę gimnazjalną, ukończył w czasie oku- 
pacji również w Warszawie — Szkółę Podchorążych. 

Następnie po wojnie ukończył w Paryżu — jako jedyny 
Polak — trzyletnie studia w Instytucie Nauk Filmowych. 

Instytut Nauk Filmowych kończył jako stypendysta UNE- 
SCO, które to stypendium — jak wiadomo — udzielane jest 
tylko ludziom wyjątkowo pracowitym i uzdolnionym. 

Również złośliwie i w sposób uwłaczający godności Polaka, 
jakim gorąco się czuje mój syn, jest podanie wiadomości o je- 
go_udziale w powstaniu warszawskim. 

Zygmunt był w III szwadronie I Pułku Szwoleżerów i wal- 
czył na Czerniakowie (ul. Myśliwiecka), a zakończył walkę 
powstańczą na ul. Willowej na Mokotowie. 

O działalności mego syna i jego zachowaniu w konspiracji 
mogą poświadczyć ludzie, którzy żyją 4 byli z nim razem. 

Na dowód pracy mego syna, jego studiów i wyników, po- 
siadam dokumenty, korespodencję, wycinki z gazet, artykuły 
jego do naszych gazet jako korespondenta z zagranicy, które 
każdej chwili mogę okazać do wglądu. 

Również z dowodów, które posiadam, wynika jasno, że 
i sprawa małżeństwa” mego syna została przedstawiona przez 
autora artykułu niezgodnie z prawdą i tendencyjnie zło- 
śliwie. 

To samo odnosi się do pracy nad realizacją film 


W kilka dni po wysłaniu tego listu p. Sulistrowska 
odwiedziła naszą redakcję i przedstawiła kilkanaście 
listów od syna, w których opisuje on swe studia fil- 
mowe, ciężkie warunki pracy oraz pewne szczegóły 
dotyczące realizacji filmu „Naked Amazon". Przed- 
stawiła p. Sulistrowska również kilka wycinków z pra- 
sy zagranicznej i polskich gazet, wychodzących za gra- 
nicą, w których prace filmowe Zygmunta Sulistrow- 
skiego oceniane są pozytywnie. 

'W powyższej sprawie zwróciliśmy się do Antoniego 
Marczyńskiego. (A 


REDAKCJA 


| angielskie aktorki przymierają głodem 


Dwudziestojednoletnia aktor- 
ka angielska Belinda Lee mu- 
siała głodować. Koledzy jej 
współczuli, ale reżyser Brian 
Desmond Hurst tylko się 
uśmiechał cynicznie i przy 
każdej okazji mówił do aktor- 
ki: 

— Musisz być w talit jak 
trzcinka, Kto uciekł przed gi- 
lotyną w czasie francuskiej 
rewolucji i znajduje się na 
„Niebezpiecznej _ emigracji" 
(tak brzmi tytuł nowego fil- 
mu, w którym wystąpi Belin- 
da) może mieć w talii najwy- 
żej 45 centymetrów i ani mi- 
limetra więcej. 

Belinda Lee zalewała się 
łzami, Brian Desmond Hurst 
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był jednak jak skała. I wreszj 
cie po sześciu tygodniach gło- 
dówki Belinda straciła siedem 
centymetrów w talii i dopie- 
ro wtedy reżyser powiedział 
„al right". 


Ciężki kawalek chleba to 
aktorstwo. prawda? (q) 

(Na naszym zdjęciu — Be- 
linda Lee w filmie sensacyj- 
nym pt. „The Secret Place 
czyli „Tajemnicze miejsce". 
Belinda grała w tym filmie 
rolę młodej dziewczyny Z 
przyzwoitego domu, zakocha- 
nej w gangsterze 4 — przez 
tak niewłaściwie ulokowane 
uczucie — wplątanej w kra- 
dzież biżuterii wartości 60.000 
funtów szterlingów). 


Nus Qemmacz 


Czy chcesz być żoną 
gwiazdora? 


Biuro miatrymonialne pod 
firmą „Hail and Blossom'* 
w Chicago robi od pew- 
nego czasu złote interesy. 
Swym klientkom prezentu- 
je jedynie takich kandy- 
datów do stanu małżeń: 
skiego, którzy rysami twa- 
rzy przypominają znanych 
gwiazdorów filmowych-"Al- 
bum mężczyzn do wzięcia 
obejmuje czterdzieści ty- 
pów: od Gary Coopera do 
Yula Brynnera. (St) 


Film w klasztorze 


W związku z filmem Ce- 
cila B. DeMille'a „Dzie- 
sięcioro przykazań" krążą 
w Ameryce liczne anegdo- 
ty. Jedna z nich opowiadz 
o pokazie tego filmu, urzą 
dzonym przez DeMille'a w 
pewnym klasztorze żeń- 
skim, którego członkinie 
mają bardzo surową regu- 
łę, nie opuszczają w ogóle 
murów klasztornych itd. 

Zakonnice obserwowały 
tilm bardzo uważnie i z 
całą powagą, ale w pew- 
nym momencie na widow- 
ni rozległ się huraganowy 
śmiech. Na ekranie bo- 
wiem ukazało sit jede- 
naste przykazanie: „Nie 
będziesz palił* („No smo=s 
king"). Mechanik wyświe- 
tlający film po prostu z 
przyzwyczajenia w połowie 
seansu puścił na ekran ten 
napis, jak to zwykle czy- 


nił w swoim kinie. (q) (| 


Aktor i widz 


Najstarszy angielski aktor, 
osiemdziesięciosiedmioletni "A. 
E. Mather obchodził w tych 
dniach jubileusz siedemdzie- 
sięciolecia swej pracy zawodo- 
wej. Zapytany przez pewnego 
reportera, w jaki sposób przy- 
gotowuje się zazwyczaj do 
swych ról — starszy pan od- 
powiedzial: 

— Jeżeli chodzi o role tea- 
tralne, to tak jak wszyscy 
aktorzy na całym świecie. Nie- 
co inaczej pracuję. nad rolą 
filmową. 1 muszę się panu 
pochwalić, że mam własną 
metodę. Jak pan widzi — mie- 
szkam poza miastem i prowa: 
dzę tu male gospodarstwo. 
Otóż kiedy rolę mam już opra- 
cowaną — co celniejsze jej 
fragmenty odtwarzam w obo- 
rze. Jeżeli to robi wrażenie na 
krowach — wszystko jest w 


porządku. Ale jeżeł krowy 
nie reagują, to wiem, że nie 
wywołam żadnego wrażenia 


na widzu kinowym. 

— Czy mam przez to rozu- 
mieć, że gardzi pan widzem 
kinowym? — zapytał -dzienni- 


karz. — Porównuje go pan 
przecież do krowy. 
— Uchowaj Boże! — zawołał 


aktor. — Chcialem tylko powie- 
dzieć, że zaspokoić wymagania 
widza kinowego jest znacznie 
trudniej niż widza teatralne- 
go... (ed.) 


Znana gwiazda filmowa Dawn 
Addams, korzystając z pobytu 
w Rzymie, uszyła sobie serię 
nowych toalet w domu mody 


pod firmą „Slostry Fontana. 
Specjalizują się one ostatnio 
w_ lansowaniu zmodernizowa- 
nych strojów, spotykanych na 
obrazach mistrzów włoskiego 
renesansu. Robią podobno na 


Czy interesuje was kil- 
ka danych statystycznych 
z naszej telewizji? Jeżeli 
tak — służymy nimi. 

Otóż w Polsce jest o0- 
becnie . zarejestrowanych 
10.504 telewizory. Jest to 
stan z dnia 31 maja br. 
W tej liczbie znajduje się 
również 115 abonentów 
„na gapę”, czyli telewizo- 
rów zwolnionych od opłat 
i. zainstalowanych, hm... 
podobno wyłącznie dla 
celów służbowych, 

Mamy obecnie trzy oś- 
rodki telewizyjne: w War- 
szawie, Łodzi i Poznaniu. 

Warszawa nadaje około 
50 godzin programu filmo- 
wego w ciągu miesiąca i 


tym bajeczną fortunę. Spójrz- 
cie, jak to wygląda w praktyce. 
Demonstrujemy taki model na 
zdjęciu wyżej. Suknia kombi- 
nowana z wełny I jedwabiu, 
w której pozuje Dawn Addams, 
Jest wzorowana na stroju sław- 
nej Madonny Rafaela, znajdu- 
jącej się w paryskim Muzeum 
Louvre. (TKW) 


około 70 godzin 
programu. 

Łódź poświęca na pro- 
gram filmowy przeciętnie 
36 godzin miesięcznie, na 
jany — 56 godzin. 

Poznań nadaje miesięcz- 
nie średnio 26 godzin pro- 
gramu filmowego i 13 go- 
dzin innego. 

Tak więc na ogólną prze- 
cięlną polskiego programu 
telewizyjnego dwustu pięć- 
dziesięciu godzin miesięcz- 
nie — sto dwanaście go- 
dzin przypada na film. 
Prawie połowa czasu na- 
dawania! 

Musimy zatem realizo- 
wać dużo filmów! 


innego 


Koncert życzeń 


Amerykańska gwiazda 
filmowa Olivia , DeHavi- 
land jest wielką miłośnicz- 
ką muzyki klasycznej. To- 
też ostatnio bardzo biada- 
ła, że nie mogła przyjechać 
do Divonne-les-Bains we 
Francji, gdzie odbywał się 
doroczny festiwal muzycz- 
ny. 

— Tak marzyłam, że u- 
słyszę Yehudi Menuhina 
— skarżyła się głośno ak- 
torka. 


Nawet nie wiadomo w ja- 
ki sposób doszło to do wia- 
domości słynnego skrzyp- 
ka, przebywającego w Pa- 
ryżu. Połączył się on tele- 
fonicznie z mieszkaniem 
aktorki w Hollywoodzie i 
specjalnie dla niej zagrał 
„Koncert skrzypcowy E- 


dur* Bacha, którego Oli- 
via DeHaviland  wysłu- 
chała z  mikrotelefonem 


przy uchu. (E) 


— Jeżeli nie zaprze- 
staniesz swojej kuracji 
czosnkowej, to cię za- 
morduję. 


(..Young Film*') 


Yul Brynner jako syjamski król Mongkut i Deborah Kerr jako angielska gu- 
wernantka jego dzieci w filmie „Król i ja", W tej roli wystąpił Brynner 
Sztuka cieszyła się niezwykłym powo- 
dzeniem na Broadwayu, ale kiedy Brynner porzucii scenę, by wystąpić w fil. 
mie, a jego rolę objął inny aktor — sztuka po paru przedstawieniach padła 


ponad tysiąc pięćset razy na scenie. 


M5 plany filmowe? Jak już 
wspomniałem —  przygoto- 
wuję się teraz do roli Dymitra 
w „Braciach Karamazow”, gdzie 
gram z takimi znakomitymi ak- 
torami, jak Maria Schell w roli 
Gruszeńki, Clara Bloom w roli 
Katii, Richard Basehart jako 
brat Iwan i Lee Cobb jako oj- 
ciec Karamazow. Trudno wprost 
opowiedzićć, jak bardzo mi po- 
magają w tej pracy rozmowy z 
Czechowem, które przed laty 
prowadziliśmy analizując przed- 
stawienie teatralne „Braci Kara- 


A oto scena z filmu „Ani 


Yue Brynner 


" opowiada 


o swym warsztacie aktorskim 


(dokończenie ze str. 10) 


Rosji, przygotowuje do mistyfikacji. 


mazow*. Wtedy zresztą nie my- 
ślałem, że kiedykolwiek w życiu 
będę miał z tych rozmów tak 
praktyczne korzyści. 

Po „Braciach Karamazow* wy- 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, R. Burzyński, W. Pyda, Z. Wdowiński, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych im. Gorkiego (ZSRR), A. Rank (Anglia), „Unifrance” 
(Francja), „Luxfllm* (Włochy), „Miinchner Iilustrierte*, „Real 
Film" (NRF), „Universal Pictures Company", „Walt Disney'Pro- 
quctions*, „Paramount Picture«, „Metro Goliwyn Meyer", „Uni- 
ted Artists" (USA), archiwum, 
Druk. Zaklady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", War- 
Szawa, Marszałkowska 1/5. « Nakład 100.000. Zam. 1448 B-70 


TYGODNIK 


stąpię w „Korsarzu”, filmie pro- 
dukcji Cecila DeMille'a.*) Będę 
grać Jeana Lafitte'a, francuskie- 
go rozbójnika morskiego, który 
w 1814 roku walczył pod Nowym 


stazja”. Na zdjęciu Ingrid Bergman i Yul Brynner. 
Brynner wystąpił w tym filmie w roli carskiego generała Bunina, który fał- 
szywą Anastazję, w cudowny rzekomo sposób ocaloną córkę ostatniego cara 
Film cieszy się na Zachodzie wielkim 
powodzeniem, do którego przyczyniają się kreacje tych dwojga aktorów 


Orleanem po stronie Ameryka- 
nów przeciwko wojskom angiel- 
skim. Będę również ten film re- 
żyserować. 

Są i dalsze plany, ale jeszcze 
nie czas, by o nich mówić. W 


każdym razie — należę do lu- 
dzi bardzo zajętych. 
Notował 
HENRY GRIS 


*) 0 tym filmie wspominaliśmy 
w n-rze 15 naszeto tygodnika. Pier: 
wotny tytuł „Korsarza* brzmiał „The 
Buccaner*, — Re: 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 5) wino isz) 
1) wzorzec, 10) nie zamknięta 
linia krzywa drugiego stopnia, 
11) norma, podstawa, 13) bucik, 
15) pogrążenie się w nicości, 
16) napój chłodzący z wina | 
soku pomarańczowego, 17) 
imię słynnej śpiewaczki kolo- 
raturowej. 18) marka radioapa- 
ratów. 19) sprawdziań, pro- 
bierz, 20) rodzaj smoły, 22) ku- 
charz okrętowy. 24) ludożerca, 
26) człowiek nieokrzesany, 27) 
podtrzymanie chorej ręki, 28) 
dawna nazwa nauczyciela, 30) 
oddział finansowy wyższej u- 
śniar- 
32) w. portu- 

gaiska na Atlantyku. 
Pionowo: 1) porównanie, 2) 
wyznawca jednej z wielkich 
religii, 3) broń palna. 4) jedna 
% republik radzieckich, 6) żeń- 
skie imię cygańskie, '7) nie- 


aktualny, 8) „ojczyzna” po ła- 
cinie, 9) szyderstwo, 12) owad, 
z którego otrzymuje się bar- 
wnik karminowy, 14) gatunek 
pająka, 13) człowiek wyznaczo- 
ny na jakieś stanowisko, 20) 
członek najniższej kusty hin- 
duskiej, 21) gatunek wielkiej 
ryby, 22) objętość, pojemność, 
23) faza księżyca, 24) w ope- 
rze jest.. srebrnej róży, 25) 
podanie, mit. 29) zwierzyniec, 
30) powieść Kiplinga. 

(„Jur* — Jelenia Góra) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w_ terminie dziesięciodniowym 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe”. Wśród * czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 

nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Z Nr 21 (442) 


KRZYŻÓWKA. Poziomo: 


nika, Kim. limit, era, skład, 


Aleko, dekorator, Bedford. kli- 
Matka, peron, sprawa, okalał, 


akademicy, oliwa. Pionowo: barkarola, zebra, postulaty. Defa, 
Rank, episkop. korekta, parada, Wagary. tragedia, parasol, 


nominał. 


2a dobre rozwiązanie zadania z nr 21 (442) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) I. Bukojemska — Gdańsk, ul. Grottgera 
47. 2) Z. Kamecka — Warszawa, ul. Narbutta 85, 3)) W. Mer- 


1e 


Mielec, osiedie bl. 100. 4) B. Piwczyk — Brzeszcze, pow. 


Oświęcim. 5) J. Wejster — Pszczyna. ul. Polna 14 
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ki azywa się Barbara Lang. Przed dwudziestu laty urodziła się 

i w.. Hollywoodzie. Jeżeli naprawdę zostanie wielką gwiazdą — 

jak jej to wróży prasa amerykańska — będzie to pierwsza 
— ę i w historii „fabryki snów" gwiazda rodzimego chowu. 
h 
ę 


Barbara Lang rozpoczęła jednak swą karierę nie w rodzinnym 

HoMywoodzie. Jako  siedemnastoletnia dziewczyna występowała 

+ w pewnym eleganckim nocnym lokalu w San Francisco. Śpiewała 

go 3 i tańczyła. Taki sam charakter miały jej występy w Portlandzie 

4 1 w Waszyngtonie. 

3 W zeszłym roku wróciła do Hollywoodu i zaangażowała się tu 

j do telewizji na cykl występów. Stąd już do atelier filmowego było 

ł niedaleko. Jak się okazało — najbliżej było do „Paramountu”, z tą 

1 wytwórnią bowiem Barbara Lang podpisała swój pierwszy w życiu _ 

kontrakt jako aktorka filmowa. 

5 Reklama ruszyła całą parą i dziś — choć pierwszy film z nowo- 

: kreowaną gwiazdą jeszcze się nie zjawił na ekranach (jest to 

| „House of Numbers” — dosłownie: „Dom liczb*) — prasa amery- 

Li kańska zamieściła ponad 1.000 zdjęć Barbary Lang oraz około 5.000. 

Ą artykułów, wywiadów. notatek, wszelkiego rodzaju „gossips* (plo- 
teczek) itp. , 

W Hollywoodzie mówi się również, iż Barbara Lang jest kandy- 
datką na odtwórczynię głównej roli w filmie „Jean Harlow Story" — 
filmowej biografii głośnego w swoim czasie blond-wampa holly- 
woodzkiego Jean Harlow — aktorki nie żyjącej już, lecz dobrze zna- 
nej naszym widzom starszego pokolenia. Jak wiadomo — dotychczas 
najpoważniejszą kandydatką do tej roli była Marilyn Monroe. 


* 


JESZCZE JEDNA MARILYN MONROE 


